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Rok I 


Dzisiejsze posiedzenie 
Sejmu 

| 4 % porządku dziennym dzis ejszcgo 
Aj Narnego posiedzenia Sejmu znajdu 
8% 28 punktów, Są to przeważnie 
* przedlożenia rząduwe, jak nowe 
kilka Ustawy o ochronie '|okatorów, 
km Diektów do wojskowego kode 


Arnego oraz drugie czytanie pro 
ków ustaw, załatwionych już w ko 
| ch, 


Przypuszczalnie przy drugiem czyta 

Projektów ustaw podatkowych i 

Eo rościowych rozwinie się ob- 
ma dyskusja, 


Sprawa zaległych 
Podatków w komisji 


skarbowej 
w Omisja skarbowa przyjęła wczoraj 
acznemi poprawkam, rządowy 


jekt o ściąganiu zaległych podate 
wa. W Dalurze. Przeciw ustawie głoso 
dów i przedstawiciele P. P. a Str, Lu- 
Wego ; KI. Ukraińskiego. 


Poseł Patek na audjencji 
Marszałka Piłsudskiego 

3 M Agencja PID dowiaduje się, że 
"SR Piłsudski przyjął weżo 


źćwodzinuej konierencji 
NE R. P. w Moskwie, min. Pat- 


Czwarty wiceminister 
skarbu 
hori przed południem Prezydent 


lej podpisał nom.nację dotychzza 
RE szela biura ekonomicznego Ra 


inistrów W. Jastrzębsk ego, na 
wisko czwarlego wiceministra 
ły” P. Jastrzębski będzie kiero. 
bolityką monopoli. 


Strzymanie eksmisyj 
bors ela do ustawy o ochronie loka- 
Mate, przewiduje między noemi 
tekap Manie eksmisji lokatorów z mie 
cię jedno i dwuzbowych w okre- 
e I listopada do 31 marca, o ile 


lego ja nesząpić by mała wskutek za 
sci komornianych, 


02 grosze na 10 Żł. 
tę iNieszyły S:ę koszty 
łymania w wzrszawie 


Rir misja do badau a zmian kosztów 
DĄ ana w Warszawie na posiedze 
| A 'Szorajszem ustaliła. 12 w miesią- 
t E eniu w porównaniu z sierpniem 
„koszty utrzymana rodziny pra- 

y cej, złożonej z 4-ch osób w 


i Baw.e zmniej iszyły się o 0.2 proc. 
Nz m 
5 r 


sensacją dnia! 
DE 


Daear 


Kraków, Piątek 9 Października 1931 r. 


Straszna Katastrofa w Gdyni 


Mylociał w powietrze dom mieszkalny L.I. 


Z pod gruzów straż pożarna wydobywa trupy I rannych 


GDYNIA. (P.A.T.). Wczoraj o ciał częściowo w powietrze skut ja marynarki wojennej pośpie- 
godzinie 7 wiecz. wydarzyła się |kiem wybuchu gazu świetlne- |szyły z pomocą. W powietrze 
w Gdyni straszna katastrofa. į go, doprowadzonego niedawno 


Nowozbudowany blok mieszkań 
Zakładu Ubezp.eczeń Pracowni 
ków Umysłowych, znajdujący 
się w pobliżu starostwa przy Al. 
Marszałka Piłsudskiego, wyle- 


ao tych budynków. 


Miejsce wybuchu przedstawia 
wstrząsający widok. Co chwila 


wynoszą z pod gruzów zabitych. 
Straż pożarna, policja i kompan 


wyleciało około jedenastu mie- 
szkań, W szpitalu znajduje s.ę 
już 7 osób ciężko rannych. Na- 
razie nie stwierdzono, ilu jest za 
tych i jaka jest liczba ran- 
nych. 


Ocalenie czy zguba Świata? 


Przed doniosłą konferencją w stolicy Stanów Zjednoczonych 


Niemcy nie przestają czynić 
jak największych wysiłków w 
propagandzie antypolskiej w 
związku z Fomorzem, czyli, jak 
określają Niemcy, „korytarzem 
pomorskim". Obecnie prasa po- 
graniczna niemiecka zamiesz- 
cza liczne artykuły i wiadomo- 
ści 

o rzekomym ucisku 
Niemców na Pomorzu i wyciąga 
stąd wniosek, że w tym stanie 
rzeczy nie może być mowy o u- 
trzymaniu wschodnich granic. 

Z Waszyngtonu donoszą, że 


przedstawiciel departamentu 
stanu został zapytany, czy bę- 
dzie wysunięta sprawa Fomo- 
rza w rozmowach prezydenta 
Stanów Hoovera z premjerem 
Francji Lavalem. Na pytanie to 
przedstawiciele prasy otrzyma- 
ii odpowiedź, że 

Ameryka nie ma zamiaru 
mieszać się do spraw, interesu- 
acych wyłącznie państwa euro 
pejskie. 

Wszelkie jednak decyzje w A 
meryce mogą zapaść dopiero po 
przeprowadzeniu rozmów z pre 


mjerem francuskim, który dzię- 
ki obecnej 

potędze finansowej Francji 
ma możność wpływać na losy 
świata. 


Wizyta ministra Spraw Zagr. 
Anglji lorda Readinga w Pary- 
żu jest wyraźnem uznaniem de- 
cydującego głosu Francji we 
wszelkich sprawach. To też pra 
są mówi o nawrocie Anglji do 
dawnego „serdecznego porczu- 

mienia" 
z Francją 


| mów zagrzmiay amay na Dalekim Wydhodcie 


z powodu nieprzejednanego stanowiska Japonii 


NIEMA MOWY O POKOJU. 

Donosze z Nankinu, że chiń- 
ski minister finansów T. V. So- 
oag oświaaczył, że konflikt chiń 
sko = japuński wszedł w tak o- 
stre stadjum, Że nic może on 
być zażegnany. Dlatego też na 
leży przewidywać, że Japonia 
przedsięweźmie dalsze kroki 
przeciwko Chinom. - 


JAPOŃSKIE SAMOLOTY 
ZBOMBARDOWAŁY 
CHIN-CHOW. 

12 aczopłanów japońskich de 
konało przelotu nad Chin Chow, 
rzucając kilkadziesiąt bomb, któ 
re uszkodziły wiele budynków 
i zabiły dwóch chińczyków. 
sę: wiadomo, Chin-Chow jest 


becnie sieczibą rządu psowin- 


cionalnega, Śr Ty z 
Mukdenu. 
KUPCY JAPOŃSCY 
W KLATKACH. 

LONDYN. (A.T.E.) Bojkot to 
warów japońskich w Chinach 
trwa w całej pelni. Kupcy, któ- 
rzy sprzedawali japońskie to- 
wary „są wożeni po ulicach w 
wielkich klatkach drewnianych. 


likwidata KTWNONA dtjałalności komnistów na resad 


Aresztowanie paruset osób 


Żywioły komunistyczne rczw nęły o 
sła.nio szcególrie na Kresach i w Ma 
łopolsce Wschodn ej ożywioną dzia. 
łainość. Tamtejsze wladze bezpieczeń 
stwa do rąk których dosiaiy się nuj- 
rozmaitsze ulotki o treści zeniypaństwo 
wej, stwierdziły, że 

„roboty erukarskie" 

są wykonywane w innych dzielnicach 
Polski, Po dłuższem śledzeniu pol cja 
rozpoczęła zorganizowaną akcję, któ. 
rej wiaściwym początkiem było za- 
trzymanie w dn. 17 września na Dwor 
cu Głównym dwóch kobiet: R. Zylber 
man (Pawia 13) i E. Wolfowicz, Zna- 
leziono przy nich paczki z drukami ko 
munistycznemi, przyczem 5'lberman 
posiadała przy sabie 600 dolarów i 
420 zł, Dwie niew asty jechały do 
Dukszt, Widocznie oczckiwano na in. 
strukcje i bibułę. 

Policja następnie przybyła do miesz 
kania S. Pyterman (Nowolipie 
gdzie mieśc ło się 

tajne arcliwza 


Numer 5 


KPZB. (Komun'styczna Partia Zachod 
niej Białorusi); zastano tam kilka osób 
zajętych gorączkowo pakowaniem in= 
strukcyj, b buły i t. d. Przy „robocie” 
zajęci byli Noe Lenka INowiniarską 
14) i Ruchla Gewircman. Podczas re- 
wizji osob stej nie zna!'ez on" u G. ład 
mych dokumentów, ale wobec tego, 
że wzbudzała ona podejrzenie, spro- 
wadzono ją do urzędu obyczajowego, 
gdz.e specjalna agentka ztewidowała 
Gewircman, Po „skrupulatnej” rewie 
zii znaleziono 
w pewnem miejscu zwin'ęty rulonik, 
w którym podane były adresy szercgu 
kół komunistycznych na Kresach i w 
Małopolsce Wschodniej, W związku z 
tem wysłały tam władze odpowiednie 
zawiadomienia i w krótkim czasie 
aresztowano parcset osób, 
Zkolei władze bezpieczeństwa prze- 
prowadziły rewizję w mieszkaniu J. 


10), Kaizera (Okopowa 46), gdzie zastano 


Goiciedera, E. Kormana, J. Szraj 
SA i M. Bittera (Paw a 32). Rewis 


„Wiadomości Robiecych' 


wyszedł z druku i jesi do nabycia wszędzie 


Cena egzemplarza 10 groszy 
s EŃ ion cRE ZARA ZCŁA ZA MÓW OE Ó 


zje ujawniły obeiążający materjał, Ró 
wnież rewizję u M. Jezierskiej (Pawia 
19) i Cb. Pryszmaa (Zameghofa 24) 
wykazały, że 

są one wybitnemi dz ałaczkami, 
precującemi na polu szerzenia haseł 
wywrotowych na Kresach. 

Nisspodziewana rewizja w miesz- 
kaniu Zawistowskiego |(Żórnwia 47). 
który zdążył zbiec, wykryła obecność 
kiku prowodyrów, a miąnowicie: W. 
Rutkiewicza (Włochy), Ch. Rabinowi- 
czówny (Nowolipie 20), SŁ Mańkowe 
sk.ego (nigdzie niemeldowany), Chara 
szewskiego (Włochy), N. Sosińskiej 
(Żolibórzy. 

Przed dwoma dniami udało się po- 
liejj wykryć 
tojną drukarnię przy ul. Granicznej 10. 
Właściełele wspomnianego mieszka. 
nia, małżonkowie Geleniner, enag po» 
niormowani ©  fiabezpieczeństwie, 
adążyli ukryć się, Znaleziono tam dru 
karnię, zorganizowaną systemtm A 
nowszym, nieznanym Jeszcze w Pol. 
soe, ‘pokojach ujawniono przeszło 
60 kig, bibuły, praystykowanej do wy 
słania ma Kresy, 

Wreszcie nocy ubiegłej po.icia 
wkroczyła do drukami P. Braez ńskie. 
go i A. Rosenszłaina (Pawia 44), gdzie 
zastane $z. Goldmana (Newolipki 20). 
Wszyscy 

zajęci byll pakowaniem ulótek, 
drukowanych w języka nkralśskim i 
białoruskim, 

Ogółem aresztowane w kde 
przeszło 30 osób, 


a | rzucony 


10 


GROSZY 


Nr. 118 


SKRÓTY 


Z Malborku (Niemay) donosu: 
że szybowiec .Johann Wierne 
wskutex silnego wiatru cunia 
o ziemię, Dwaj paor 
odnieśli ciężkie rany. Aparat że 
stał zdruzgotany. 

W Carogrodzie na granicy bułgur- 
sko - jugosłowiańskie eksplodowała 
bomba, której wybuch zabil 5 osób, 
Jak przypuszcają wybuch bomby s»o. 
wodowali teroryści macedońscy. 

:0: 

W Essen (Niemcy) grupa tero 
rystów komunistycznych, złożo+ 
na z osoło 30 ludzi napadła na 
dwóch hillsrowców. Za aciekają- 
cymi hitlerowcami dali komuni- 
ści kilka strzałów, które położyły 
trupem Ericha Gathe, jednego z 
przywódców tutejszych oddzia- 
łów hitlerowskich. 
| 


Szalóni Jazda 
prze.ny.niKÓJ 
w opuncerzonym aucie 


ESSEN. (PAT.) Pod Efield 
wpobliżu Geldrop na granicy 
holendersko - niemieckiej usi» 
łowali przemytnicy przedostać 
się do Niemiec w specjalnie o- 
pancerzonym samochodzie, pę 
dzącym w szałonem tempie, nie 
bacząc na wezwania urzędni- 
ków celnych. Urzędnicy celni 
dali kilka strzałów, zabijając 
szofera samochodu. 


Nowy Polski rekord 
szybowrowy — 3 godz, 
12 min. 16 sekund 


Wczoraj na szóstej jesiennej 
wyprawia szybowcowej w Bez- 
miechowej, kpt. pil. Jach pobił 
rekord polski dlugotrwa!ości lo- 
tu na aparacie bezsilnikowym, 

Kpt. pil. Jach odbył na azybew 
cu szkolnytu „Czajka“ konstruk- 
cji p. Arżoniego Kocjana lot. 
trwający 3 godz. 12 minut 16 se- 
kund. 

Dotychczasowy rekord, ustano- 
wiony przez jednego z pionierów 
szybownicitwa polskiego, inż. Grze 
szezyka, wynosił 2 godz. 30 minut 
15 sekund. 


Tabela loterii 


Wczoraj, w 24-ym dniu ciąguię 
cia 8 ej klasy 23-ej wę lote 
rji państwowej padiy nas'evniuee 
wygrane: 

200.000 zł. ua Nr. 163465. 

25.000 zł. na Nr. 146034. 

29.000 zł na Nr. 125863. 

10.000 zł. na Nr. 196843. 

po 5.000 zł. na N-ry 5515 8820c 
140228, 

o 3.009 zl. na N-ry 48178 K0SBY 
57236 68837 157680. 

po 2000 zł. na N-ry 9359 2037y 
33591 41514 50089 51910 118113 12022: 
140782 153142 153299 174714 180405 
194314 208735 208839. 

po 1.000 zł. na N»ry 3571 656? 
6090 9657 18834 21490 22371 46134 
23971 34993 44593 45796 4/3fia 48375 
190635 80038 81229 95375 95448 97639 
100916 11179) 121947 124080 123422 
184119 138291 139977 1489J4 147358 
149286 153557 169046 172144 185029 
195197 200691 201184, 


GIEŁDA 


Obroty mniej niż średnie. Ten 
dencja dia pożyczek państwo. 
wych słabsza, dla listów zašta- 
whnych uiejednolita (mucniejsże 
prowincjonalne) dla akcyj — prre 
ważnie utrzymana. 


Z Z E O Ź pop ER 


0 czem mówią i p.szą? 


„Biały Dom”. — Można zwarjować. — Nałożyć kaga- 
niec — Cudaczne pomysły — Zawsze bolesna sprawa — 


Dusimy się — Reforma na kołku 


Oczy całego świata zwrócone 
są w stronę „Białego Domu", 
gdzie odbędzie się narada przed 
stawicieli dwóch największych 
dziś potęg: Prezydent St. Zjed- 
noczonych Hoover spotka się z 
prezesem francuskiej rady miri 
strów, p. Lavalem, by, jak pisze 
„Gazeta Warszawka": 

„rozstrzygnąć o kieruakku i spo- 
sobach wspólnych wys lków, ce- 
lem przywrócenia zachwianej rów 
nowag! gospodarczej w całym św e 
ce i usunięcia mcżiiwości zatzra 
gów zbrojnycu, m9żłiwości te, bo- 
w.em, samem swem 'stnieniem u- 
u emożliwiają wszelką naprawę 
groźnej sytuacji spoiecznej i w 
Europe i Za oceanem, 

Ma być opracowany szeroki 
plan finausowy, który ma przywró 
cc powszechne, wzie,emne zania. 
me, tak poderwane w ostatniej do 
be, ae. Oczywiście Stany Žjeduo 
czone naprawę s.osunków łęczą z 
poważnemi usięzs.wam. w dziedzi 
ne zbro:eń " 

Czas najwyższy na plan i jego 


wykonanie. 
„Nie można bowiem pozwoiić — 
pisze „Kurjer Foranny' — ażcbyś 


py mogli tak ctęgie żyć w tak.em 
b:pięciu nerwowem, jek nigdy do 
tą jeżeli swat cały niema do- 
szczętne zwarjować! Przypairy- 
wanie sie obcCjętue, jak św.at to- 
nie, a tylko dwa państwa stoją na 
cypeiku, kóry może też być pod- 
myiy, nie może być zadaniem j za 
jęceem meżów sianu dz s ej-zej e- 
peki , ezis.ejszego pokoju”. 

A wśród fal, które podmywa- 
ja świat, najbardziej nim wstrzą 
sa fala niemiecka, kierowana u- 
porczywie na polskie Pomorze. 
Zwraca na to uwagę prasa świa 
towa i wsród warunków, umoż- 
lwiających ratowanie świata, 
wymienia — uspokojenie tej fa 
li niemieckiej. 

„Hocyver — p sze „Dziennik Byd 
gosk:' — ma dwie drogi do wyb. 
ru: podziehć punkt w.dzen.a Nie. 
m ec, lub przyznac racię Polsce 
i Francji, 

Uspokajanie Niemec kosztem 
Poiski jest czemś tak sbsurdalnem 
i tek niemoralnem, że trudno so- 
bie wyobrazić, aby kraj. za które. 
go wolność walczył Kośc uszko i 
krew serueczną przełał Puławski, 
przekreśjił wieikoduszna pol, tykę 
Wilsona i przyiożył topór do pnia 


niepodiegłości Polski, którą jak 
dąb rozłożysty wyrasta z ziemi po 
morskiej, 


Przed dyplomacją polską staże 
niezmiernie truune, lecz wdzięcze 
ne zadane, Przy pomocy Waszyng 
tonu į Francji zmusć Niemców do 
zaprzesianią ataków na nasze gra- 
n.ce. Nałożenie kagańca Niemcom 
jest równoznaczne z zaknebiowa. 
niem ducha 
niepokoju.“ 


„Gazeta Polska* mówi o o- 
świadczeniu min. Zaleskiego, 
który stwierdził, że niema po- 


wodu do niepokojów, 
dodaje: 

„Podróż p. Lavala do Waszyng- 
tonn jest raczej gwarancią, że za 
oceanem nie będą rodz.ły sę ja- 
kieś cudaczne pomysły miebez. 
pieczne dla Francji, dla Polsk i 
dla życia gospodarczego świata. 
Bo przecież dla nas tu w Europie 
jest deść jasnem, że n.eostrożne 
igranie z rzekomemi kom nrom sau 
mi, opartemi na darowiźnie d?bra 
cudzego, ą bronionego przez silny 
i patrj0żtyczny naród mogłoby do- 
prowadzić do katastrofy, w której 
zawaliłyby się wszysik e waluty, a 
pochłonięte zostałyby zarówno 


A A W n 


Skrz” nka POCZŁSCA 


Ileż sercańdrśnień, 

ileż pragnień, 

ileż rczpaczy, smutku, 

ileż kołaiań bez skutku, 

ileż wymówek, zazdrości, 

ileż złorzeczeń, złości, 

ileż nowinek. plotek, 

ileż podstępów. psolek, 

ileż tam tego, owego, 

ileż dobrego i złego! 

Nie spiszesz na skórze wołowej, 

co leży w skrzynce pocztowej! 
Sorvaus 


poczem 


wielk ę kapitały, jak i drobne o- 
szczędności “ 


Prasa opozycyjna zajęła się 
bolesną sprawą podatków. 


„Stoimy dziś — wola . Gazeta 
Wzrszawska” — w przededniu nie 
reformy radntkOwej lecz zwłok. 
szarą cieżaru voda kaweśo, Po- 
w'adaja. że jeśli wziać pod uwa. 
śę zwyżką wodotków, które ma 
przynieść dotychczas n ezgłoszo- 
re pro'ek'y ustaw. już przy u- 
wzgiednieniu zn'żki poda.ku obro 


towega. cieisr podnikowy m1 
wzrosnąć c blicka 250 mil'onów 
złotych, 


Zw'skszen'e obcieżenią podat. 
kowego is! tem szkodliwsze że do 
konaze jest m cdzy inrnemi znc- 
wuż przez pow kszenie podatku 
docbcedowego, który w "pCsób ra” 
brrdziej grcźuv przeszkadza two- 
rzen'n oszczodności, a wszak bez 
stworzenia droga oszczedności xo 
wych własnych kepitałów, trudno 
moś!eć o fsto.nef naorawie gospo» 

arczei,* 
„Brr-otnik* wtóruje: 

„Zwy szenie opodatkowania 
najb edsiejszych warstw lufności 
musi przynieść poza tem dalsze 
sknrczenie się s'ły nabywczej mzs 
społecznych w Pelsce Przeceż du 
smy sę nawet nzszemi skromne. 
m' rozmaram' produkcji. a tym- 
czisrm Rzad dalej nodc na rynek, 
zrenierzajac siłe srożywców dn 
nabywania towerów.” 

„A. B. C.” nie widzi ratunku 
w projektach rządowych: 

„Ambitny plan reformy podzt. 
kowej zawieszono na kolku, a o pn 
zytywnym prośrame walk: z kr7- 
zys=m newet sę n'e mówi W bied 
nem kole naruszonej równować: 
śospodzrczei, nechaniczne zwick- 
szare ciężarów madz'kowvych i 
mechaniczne redukcie prz”śniesza 
ia proces noślębiarią sią krrvz”su. 
C-raz wieksza i: wo:sz'a' w 

- . . 

1cvwa z lsty podatków į kores 
krpy budżetowe, ułoź0ne z poczał 
k'em miesiaca, wkośriu łego sau 
mgo m esiące stają się już niere- 


alne,“ 
Tee WEZYRA) 
DANIEL BACHRACH 


SENSACYJNE PAMIĘTNIKI 


b. aspiranta Warszawskiego Urzędu Śledczego 


ża kulisami Kabaretu 


, — Bardzo ładne imię. Panno 


do teatru? 


oi o AE EZ A O OE OZ OE ZE A EE Z Z W O O O RA 


|= 


| Wesoły Kącik j 


wieźli defraudanta z Brazylii 
uciekł im w Europie 


zaaresztowani, wrócili więc na 


t 


Burzliwe przygody przeszedł 


| 


leśniczy z Baranowicz, Ryszard 
Jaroszewicz, który zdefraudo- 
wał około 40.000 zł. pieniędzy 
skarbowych. Poprzez ocean u- 
ciekł do Brazylji, lecz niedłuśo 
tam popasał, gdyż na skutek żą 
dania naszej policji, został przez 
władze brazylijskie aresztowa- 
ny, a następnie wydany Poisce. 

Kcmenda Główna Policji po 
odbiór Jaroszewicza wydelego- 
wała dwóch wybranych ludzi, 
st. przod. Antoniego Surewicza 
i post. Macioszka. Obaj władali 
obcemi językami i byli doświad 
czonymi policjantami. 

Wracano na okręcie francus- 
kim „Pologne”, który miał zawi 
nąć wprost do Gdyni, ale kapi- 
tan zmienił kurs i popłynął do 
portu litewskiego w Kłajpedzie. 
Tam w nocy, podczas ulewnego 
deszczu, Jaroszewicz zbiegł z 
okrętu na ląd. Policjanci pogoni 
li za nim, lecz drogę zaśrodzili 
im policjanci litewscy. Zachodzi 
ia obawa, że nasi ludzie zostaną 


Prawdziwy baron, IASZYWY 


Dwóch niebieskich ptaków nie 
bylejakiego gatunku znalazło 
się wczoraj na ławie ceskarżo- 
nych. Jeden — to auteriyczny 
baron trojga imion, Mariusz 
Elehardt Kyszard Keiles-Krauz, 
drugi — fałszywy hrabia Mic- 
czysiaw Edward Zahorsk, w 
rzeczywistości zaś dużo skrom- 
niciszy, Wiaczesiaw Jefirnow, 
Rosjanin. 

Obu łączyły wspólne zaniiło 
wanie do cudzych pieiuedzy. Ca 
łą swą pumyslowość, zJoluości 
„fachowe“ elegancję i wygląd 
obaj zużywali na nabijanie bii- 
Źnicił w Łutelke. I celowi tem 


w stolicy uchodząc za nie- 
zwykle e- 


sprytnych 


PRZEŚ 


hochszłap] 


— A teraz idę uregulować ra 


międzynarodowego | eniu, czy nie zechciałaby pani „chunek z panem dyrektoreni b. przestraszony. 
pójść ze mną któregoś wieczora j oueczwałein się, wstając z krze=; 


sła. — Niech pani me odchodzi 


— Bardzo lubię teatr i chętnie|i czeka mego powrotu. 


bym poszła — odpowiedziaia, 


wzdychając, — ale byloby to; fecie. By: to mężczyzna lat o-! nie przyzwyczajony do czyn-|że cz...cziowiek do własnej 8% 


zbyt kosztowne. 


— Wszak nie przypuszcza pa ; wego 


ni, że jeżeli panią prosze, to bę 
dzie pan! sobie inusiała kupić bi 
let — odpowiedziałem z uśmie- 
chem. 

— Nie o to idzie, ale musiała- 
bym dać Goldmanowi dwadzie- 
ścia pięć rubli za pozwolenie.” 

— Ależ to jest zwykły hanjel 
żywym towarem, chyba źle pa 
nią zrozumiałem! Jakto, więc 
jeżeli która z was chce wieczo- 
rem wyjść, to musi się opłacać? 

— Niestety, tak jest i mamy 
nawet specjalną taksę. O ile 
chcę wyjść na cały wieczór. to 
muszę Goidmanowi dać dwadzie 
ścia pięć subli, a o drugiej w no- 
cy mozę opuścić lokal po zapła- 
ceniu piętnastu rubli. 

— Zapewniam pania, że jutro 
pójdziemy razem do teatru. 


Golimara spotkałem przy bu 


| koło czterdziestu, typ zawodo= 


sutenera. Na  paicach 
wiał bryłantowe pierścionki, ma 
sywna złota dewizka wisiała 
przy kamizelce. Podszedłem do 
niego. 

— Chciałem z panem pomó- 
wić — odezwałem sie. 

— O co idzie? — odezwał się, 
spoglądajac na mnie arowancko. 

— Dowiedziałem się əd pan- 
ny Żeni, że polecił jej pan na- 
tychmiast po kolacii zejść na 
dół. Oświadczam panu zatem, 
żę pozostanie ona w mojem to 
warzystwie, jak długo mnie się 
bedzie podobało. 

— Czyżby? — Ja tw jestem 
dyrektorem i moje chórzystki 
nie są dla bylejakiego „pętaka”, 
który może najwyżej zdobyć się 
na piwo. 


Nie zdążył jeszcze dokoń- 


„Taksę* ja sam zapłacę Gold-} czyć, kiedy otrzymał ode mnie 
manowi. Zapluce mu odrazu za;siarczysiw policzek, Nie spodzie 


kilka wieczorów, to może będzie! wając sie tego, zaioczył się i| kając na jego tiuinaczenia, wol 
Jedałem; upad} ua bufet. 


taniej kosztowało — 
z uśmiechem. 


W tej samej 
chwili podbiegł stojący wpobli- 


Żenia,patrzyła na mnie zdu-|żu właściciel kabaretu Chrza- 


miona, 


nowski, 


pokład z niczem. 

Kapitan okrętu, który wbrew 
zapowiedzi, nieoczekiwanie po- 
żaglował do Litwy, zaniepokoił 
się również ucieczką Jaroszewi- 
cza, gdyż udało się to częścio- 
wo wskuiek i jego winy. Rozpo 
czął więc starania u władz litew 
skich i u konsula francuskiego, 
by wydano zbiega, lecz Litw ni 
nie chcieli tego zrobić tylko dla 
tego, że Jaroszewicz jest Pola- 
kiem. Wówczas kapitan wydał 
marynarzom rozkaz, by pochwy 
lcili Jaroszewicza i gwałtem 
sprowadzili na okręt. Widzieli 
go w jakimś szynku portowym, 
lecz uciekł im tylnem wyjściem. 

Skompromitowani policjanci 
2 rzadkiemi minami wrócili do 
Warszawy. Wytoczono im pro- 
ces o zaniedbanie dozoru nad 


— Dziwne jakieś ludzie te no 


OK, : „we lokatory! — cpowasaia P+ 
więźniem, Jaroszewicz do dziś; . À i ae 
5 ; i = i |ni Kopersowa zgromaazony 
dnia buja zagranica. Surewicza | 8 = gal 
; ć ; w sieni sąsiadkom. — izzy ty 

li Macioszka skazał sąd po 1| 


|godnie będzie, jak się do nasze” 
go domu wprowadzili. Podobno 
zaraz po ślubie. i żeby ich kto 
przez ten czas choć raz traeś* 
wemi widział. 

— Pewno tak, jak mój ma% 
na wieczne pragnienie są cho- 
rzy — westchnęła ciężko pań! 


e aresztu. 


hrabia bjese jeden osts! 


rów, uczęszczających do. naj- 
'wytworniejszych cukierni i o- 


bracających się w kolach ary- Pryszczykowa. | 

stekracji. — Moja pani, — cburzyija sić 3 
Kciles Krauz naciągnął 2-ch|pani Piskalska, —- żeby w mio” m 

panów, którzy powierzyli MU; dowym miesiącu, tylko na mo- 


weksle do zdyskortowania, Na inopolowe pragnienie chorować: 
520U zł. Za tydzień będzie miał!+0 obraza boska! 
JESZCZE STUDSZĄ Sprawę. [v (0 5 Rozumiem jeszcze, że>Y 
„Frabia Zahorski ZA PROW "chłop... — dodała pani Koper“ 
p Wa ; 2 zt. = kowa. — Dla chłopa taki mió 
1 TA] my zdo. 7 ź A y 
i My Ra 1 PY PA ILO Kr sto nie nowina, więc go spirytus | 
. KANIE G ` p 4 : eA x i à 
| tat naidonić dwoch panów, aby jejągnie. Ale żeby młoda męża 
;zaświadczyli w parafii, że jest” 
rzeczywistym hrabią SAALE A I Trzebaebedźie Gospod) 
« 1 z al Ae ia Zig Ś r) p ba = = e j 
aa gel podstawie wiat Suh 2f adomić — uradziły sasia 
ZPA DAAA COE A SPIE a a takie lokatory, to tyl- 
po uszy ı teraz nawet, gdy już |, te dl jej GN 
wszystk się wydało. to zgorszenie Cla caiej AMG 
AE b nicy. A w dodatku tak hałasu 


ja, że spać nie można. 
Fe 


W samej rzeczy dziwne mał 
żeństwo z tych Skakalskich. OB 
właśnie siedzi na podłodze p:)3 
ny jak bela, obok niego ona w!* 
na jak trąba. 

Na stole butelki, na szafie bu 
telkj, na oknie butelki, na p°“ 
dłodze butelki... j 

On ma oczy przymknięte, K! 
wa się sennie i chwiejnie mam” 
puluje ręką, w której trzyma 
wałek kiełkasy. ` 

— Frrra..nuś — płaczliwie 
odzywa się ona. — Czego ty ™ 
Cała scena odbyła się w tak |kiełbasę pchasz do ust? pex 
: błyskawicznem tempie, że na-| Franuś cola rękę, nie otwie 
| wet nikt z kelnerów nie zauwa- |rając oczu. 

i żył zajścia. Goldman, widocz-| — Chorrro,.ba! Tak ciemno: 


— Co się stało? — zapytał 


pnych obelg, nie reagował na 0-|by trrralić nie może. 
trzymany policzek, trzymają — Frrranuś, a ożenisz się 7% 
(się tylko za twarz, odezwał się. mną? 
! do Chrzanowskiego. — Mag...dziu, 
' — Jago każę aresztować! W | ppo ślubie. 
t tej chwili idę po policję! (A. aa 


przecież my już 


zapppomniś” 


a.. 


i Chrzanowski 1nimowoli u-ļłam... 12 
śmicchrał się, ja zaś odpewie-| — Magdziu... Zjemy podw! 
dzia!em: czortrex ? 

| — Można... 


— Nie potrzebuje się pan fa- 
ltygować. Ja sam jestem z poli- 
„cji i sporządzę protokół o zaj- 
;ściu. Oczywiście, nadmienię, że 
pana spoliczkowałem, a nawet, ; “t 
lo ile paa sobie tego życzy, to 
„mogę panu dać pokwitowanie 
na otrzymany paliczek, a co się 


Żadne nie może z nich wstać 
Sięgają pod stół po butelkę po 
cwają scbie po sziNance WO 


kJ 

— Tak dalej być nie może K: 
iłumaczy śospodarz przerażoj e 
‘tyczy pańskiei dwudziesto-pię- | widokiem, jak: przeastawił > 
| ciorublowej taksy, to obszernie |'ego oczom u Skaka!skich. 
| pomówiiay o tem oficjalnie wj-Co to wszystko ma znaczy” „y 


KE Śledczym. — Prroboiy nie mamy" gy, 
Goidniar zbladł, zaczął coś| "He Franus —i ue a 
(potkotać. Widoczny był prze-| 09%n:2 żyjemy z posa” 4 


— Więc cóż z tego? , + re 
— No, a ojciec żżżony jes ab 


1. n.e 
tha m 
ał na 


| strach na jego twarzy. Nie cze- 
nym krokiem poszedłem zpo- jStauratorem, gotów 
wrotem na górę. więc, uwaaaażża pan, d 


w posagu 50 litrów wódki 
Dalszy cigg nastąpi, d 


Napoleon $3 
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Wstrząsająca tragedja z życia wyższych sier stolicy 


— Dawno już jesteś Stefci:: ? — zapytała Mira. 

— Od godziny. Czekałam na ciebie. Prosiłaś, 
Żebym przyszła. Myślałam, że się nie doczekam 
I chciałam już wyjść. Gdzie byłaś? 

— Patrzałam się na polowanie. Z rana źle się 
czułam. A potem, gdy wyjechałam na spacer, ból 
glowy mi przeszedł, Zainteresowałam się polowa- 
niem i zapomniałam o wszystkiem.. Bardzo cię 
Przepraszain, duszko... 

W tej chwili wszedł z przyległego pokoju Jerzy, 
mówiąc: 

— A widzisz? Trzeba było odrazu pojechać. 
Umyślnie tu przyjechałem, aby cię zabrać. 

— Już się skończyło. 

— O, to ja muszę śpieszyć do gości. Dowidze- 
nia, moje panie... 
„, Teraz dopiero Mira przyjrzała się dobrze Ste- 
tie i zapytała z niepokojem: 

— Co ci jest, Steniu? Jesteś taka blada... 

— Nie wiem, doprawdy, co mi jest. Zrobiło mi się 
Przed chwilą trochę słabo i właśnie dlatego nawet 
chciałam wyjść. 
Czekać na ciebie... Wtem jakaś senność mnie ogar- 
nęła.. Gdy Jerzy przyszedł, zastał mnie drzemiącą... 
Potem jeszcze gorzej mnie głowa bolała.. Nie wiem 
nawet dlaczego, bo mi się to bardzo rzadko zdarza... 

ie zatrzymuj mnie więc, złotko, bo teraz właśnie 
zastanę Bolka w domu, może mi więc przepisze jakie 
ekarstwo... 

— Jakto, więc już chcesz iść? 

— Tak, Mireczko. Chwieję się wprost na no- 
gach. Doprawdy nie wiem, co mi jest... 

Mira troskliwie zaofiarowała się, aby ją odpro- 
wadzić. Stefa odmówiła. 

— Nie, nie... Nie chcę, abyś się męczyła. To 
drobnostka. Jutro minie. Przyjadę jeszcze do cie- 
ie, 

Uciekała z Leśniczówki, jakby ją kto gonił. Czu- 
ła bowiem, że jeżeliby pozostała tam jeszcze chwi- 
€, nie mogłaby się powstrzymać, aby nie paść do 
nóg Mirze i wyznać jej wszystko... 

Mira uścisnęła ją na pożegnanie, 
pokojem: 

— Co ci jest, Steniu? Musisz być rzeczywiście 
chora. 


pytając z nie- 


Nigdy jeszcze nie widziałam cię tak zbolałą. 
— To nic... nic.. — szeptała Steia. — Jutro 
Przyjadę... — Wielkim wysiłkiem zdobyła się na 
uśmiech: — Nie bój się, złotko... 
tora w domu... 

Jadąc do siebie, Stefa tonęła we łzach, powta- 


Mam przecież dok- 


— Nie, nie... Ja tego nie przeżyję... nie przeżyję... 
Mira dręczyła się pytaniem, co to wszystko mogło 
znaczyć. 

Wtem pewna myśl, pewne podejrzenie prze- 
mknęło jej przez głowę... Dlaczegóż to nagle Jerzy, 
taki zapalony myśliwy, opuścił polowanie w najważ- 
niejszej chwili i był sam na sam ze Stefą. Przypo- 
minała sobie dziwne, niezwykłe zakłopotanie Stefy... 

Cóż się stać mogło? Czyżby Jerzy... śmiał?... 

Wzruszyła ramionami, 

Już dawno straciła do niego zaufanie, uważając 
go za zdolnego do wszystkiego. Z jego strony moż- 
na się było spodziewać rzeczy... najgorszych. 

Ale ze strony Stefy? 

Gwałtownie odrzuciła to podejrzenie, jako ubli- 
żające w straszliwy sposób jej najukochańszej przyja- 
ciółce, niemal rodzonej jej siostrze... 

I powiedziała sobie: 

— Biedna Steieńko, gdybyś wiedziała, jaka 
okropna myśl przez chwileczkę mi przebiegła przez 
głowę, nigdybyś mi tego nie przebaczyła! I miałabyś 
słuszność. Jak ja mogłam wogóle coś podobnego 
nawet pomyśleć?! 


— — =æ ||| mn | wm] wam | mmo ||| oem 


Dnia 5 kwietnia Stefa wysłała do Jerzego Czar- 
skiego list treści następującej: 

„Panie hrab.o, 

błagam Pana, niech Pan nie usiłuje ujrzeć 
mnie jeszcze kiedykolwiek. 

Od owego smutnego dnia, którego wspomnienie 
dręczyć mnie będzie nieustannie, niema dnia, aby 
Pan mi nie przypomniał swoją obecnością niewyba- 
czalnego grzechu mojego. 

Zabiegi Pańskie już zostały przez wszystkich za- 
uważone. 

Nie we własnem już imieniu Pana proszę, 


zmiernie boleśnie, gdyby się dowiedzieli o mojej po- 
dłości. 

Co do mnie — nigdy już spokoju nie odzys- 
kam... Nic mnie nie pocieszy, po tym grzechu bez- 
wstydnym, ani Pańskie zaklęcia, ani przysięgi, ani 
nawet wspomnienie tego króciutkiego snu rozkoszy, 
z którego przebudzenie było dla mnie tak tragiczne. 

Niema nic, coby mnie mogło uniewinnić. Je- 
stem nędzną śrzesznicą, niegodną przebaczenia. 
Rozpacz mnie ogarnia na samą myśl o tem. 

Jedyne słowa prawdy, jakie Pan powiedział, by- 


musi być, bo od chwili, gdy Pana ujrzałam po raz 
pierwszy w Życiu, coś się we mnie odrazu jakby od- 
mieniło... I od tej chwili nie przestawałam o Panu 
myśleć, śnić, marzyć... 

Najgorsze rzeczy, jakie o Panu opowiadano, naj- 
straszliwsze męki, jakie Pan zadawał tej biednej Mi- 
rze, wszystkie Pańskie podłości: nic nie zdołało 
strącić Pana z piedestału, na którym Pana postawi- 
łam w mych marzeniach i snach... Wspomnienie 
o Panu było jedyną osiodą mojego życia. Pan był 
moim wyśnionym od dzieciństwa ideałem. Wywie- 
rał Pan na mnie jakiś... djabelski wpływ. 

Gdy ran wtedy zbliżył się do mnie, odrazu po- 
czułam, że jestem zgubiona, bezbronna, bezsilna. Nie 
oparłam się tej dzikiej pokusie... Nie umiałabym się 
obronić przed odurzającym czarem, który od Pana 
promieniuje... 

1 dziwna rzecz: gdy Pana niema przy mnie, wy- 
daje mi się, że Fana nienawidzę, ale obecność Pań- 
ska mnie zupełnie rozbraja... 

Dopiero, gay socie pomyślę o tem wszystiiem 
na trzeźwo, ogarnia mnie nieprzezwyciężony wstręt 
przed samą sobą i moim grzechem. Obrzydził mi 
ran życie docna. 

Nie będę Panu czyniła wyrzutów... poniewcza- 
Jedną mam tylko prośbę do Pana: niech Pan 
nadal mojego i tak już 


sie. 
o mnie zapomni i nie mąci 


złamanego życia, Może czas uleczy mój smutek 
[i ukoi ostrość bólu i rozpaczy. 
List ten jest ostatni, jaki do Pana piszę. Zanio- 


sę go za chwilę na umówione miejsce, gdzie składa- 
liśmy naszą grzeszną korespondencję. 

Znalazłam tam wczoraj z rana Pański wczoraj- 
szy list i odpowiadam Panu, co następuje. 

Ks. Górycki kocha Mirę nad życie. O tem, aby 
ją wydziedziczył, niema mowy. Dowiedziałam się 
również, że napisał testament, który schował u sie- 
bie w pokoju i którego treść jest dla wszystkich ta- 
jemnicą. O ile mi się zdaje, wiaśnie od Pana zależy, 
czy zmieni ten testament, czy nie. Będzie to zależa- 
ło od tego, czy Pan odzyska jeśo zaułanie, czy prze- 
ciwnie, jeszcze je bardziej utraci. 

Poza tem, spełniając prośbę Pańską, rozmawia- 
łam o zdrowiu ks. Góryckiego z moim mężem, który 
mnie zapewnił, że książę może jeszcze pożyć dobre 
kilka lat. 

Oto wszystko, co Pan chciał wiedzieć, o co mnie 
Pan prosił, a ja... nie mogę odmówić żadnej prośbie 
Fana... Ale teraz koniec... 

Jeszcze tylko parę słów. 


tzając sobie: 


Ea | 


Ks, 


Przyszłam tu, chciałam trochę po 


ły: 


„Miłość jest przeznaczeniem”. 


ale 
tych, których to wszystko mogłoby dotknąć = 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


aj Władysławie K. z Żyrardo- 


E. propozycja zajęcia. Pro- 
my o adres, 
Uw.e przyjaciółki 
niech się raaują. Dwaj dziar- 
i Y ioimcy juz stanęli do rapor- 
' Podali swe adresy w oapo- 
Eo na Wasz p:omienny zew. 
$ctowi. Proszą o adresy. A 
Wiec; jall 
*, J. Synek 
Tadzi nas się, jak postąpić w 
rawie, którą tag op.suje: „Je- 
E młodym jeszcze chłopcem. 
£ od rosu pracuję, jako urzęd 
É; państwowy, Mam taki cha- 
p tter, ze mme wszyscy lubią. 
"zed trzema iaty poznałem jed 
cześnie Stachę i Jankę, któ- 
d; Mnie ob.e bardzo polubiły, a 
łaj obie mnie płomiennie ko- 
«ja. Stacha jest nadzwyczaj 
BEL cenina i bardzo dobra dla 
die. Wiem, że byłaby moją 
ak przyjaciółką dozgonną. 
St średnio zamożna. Szanuję 
ž niezmiernie za jej inteligen- 
$ dobroć. Janka natomiast 
iea I bardzo biedna, ale ładniej- 
SJ Stachy. Poza tem jest 
ej inteligentna i mniej do- 


bra. A ja jednak kocham właś- 
nie Jankę. 

Już czas najwyższy abym się 
zdecydował, którą wziąć za żo- 
nę. Kozmawiałem z Janką, tłu- 
maczyiem jej, że choć ją ko- 
cham, a Stachy nie, to jednak 
jej zalety tak mnie do niej przy 
chylnie uspasabiają, że raczej 
chyba ze Stachą się ożenię. Jan 
ka nawet o tem słyszeć nie 


chce. Mówi, że nigdy się nie 
zgodzi, abym ją opuścił, dla 
Słachy. Gdyby to się stać mia- 


io, sianowczo odbierze sobie ży 
cie. Nie kłamie, bo doprawdy 
socha mnie nad życie. Porem 
rozmawiałem ze Stachą. Ta też 
mi zagroz.ła samobójstwem i to 
tak stanowczo, że aż drżę ze 
strachu. 

Co mam teraz robić, kochany 
redaktorze? Skłaniam się o- 
statnio ku Jance, bo czuję, że 
jednak ją tylko kocham, a Sta- 
chy nie, ale gdyby rzeczywiście 
Stacha miała sobie odebrać ży 
cie z mego powodu, nie prze- 
żyłbym tego. To są tak prze- 
miłe dziewczyny, że doprawdy 
szczerze pragne, aby obie bvły 
szczęśliwe. Jestem między mło 


tem a kowadłem. Obie naglą, a|ną, słowem — będzie źle 


żadna nie chce ustąpić i chce 
mnie dla siebie, przysięgając, 
że wzgardzona przeze mnie po- 
pełni samobójsiwo. Słowem, sy 
cuacja jest taka, że tylko Pan 
Redaktor chyba zdoła znaleźć 
z niej wyjście, aby nikt nie był 
pokrzywdzony, a wszyscy byli 
szczęśliwi." 

Sytuacja pańska jest bardziej 
trudna, jeszcze, niż się Panu 
wydaje. A zarazem niemniej 
śroźna. Wbrew Panu, nie wie- 
rzę w owe zamierzone samobój 
stwa: To tylko środek, aby Pa- 
na, jako człowieka o bardzo do 
Jrem sercu — przestraszyć. 

Natomiast, jak postąpić, do- 
prawdy niełatwo Panu dora- 
dzić. Oczywiście, że należy się 
żenić zawsze z niewiastą, któ- 
za się kocha. Miłość jest i po- 
winna być jedynym decydują- 
cym czynnikiem w  małżeń- 


Tak RE 3 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Nie wiem. Pisze Pan, że jest bar ¿ważną rzeczą, aby się na nie de 
dzo biedna, mało inteligentna i cydować, skoro istnieją choćby 


niezbyt dobra. Han zaś, jak wi- 
dzę, wysoko ceni inteligencję i 
dobroć. Otóż w tych warun- 
kach miłość, ten niezbędny wa- 
runek szczęścia małżeńskiego, 
może prysnąć szybko po ślubie. 
N.e będzie miłości, waay pie 
więc żenić się ze Stachą? Nie 
wiem. Inteliśencja i dobroć są 
zaletami niezmiernie cennemi i 
nieprzemijającemi,  trwalszemi 
bezspornie, od miłości. W mał- 
żeńsiwie to zalety niezbędne. 
Inteligencja jest potrzebna, aby 
móc wymieniać myśli, wraże- 
nia, bo czyż może być przyjem 
nem małżeństwo, gdzie jeden 
małżonex natrafia ciągle na nie 
zrozumienie go przez drugiego? 
Dobroć jest bodaj jeszcze nie- 
zbędnięjsza. Dobroć stwarza 
to ciepło ogniska domowego, 
które jest jedną z głównych pod 
staw i zalet małżeństwa. Dobra 
żona to skarb najdroższy. 
Zła — to wielkie nieszczęście. 
Ale te wszystkie zalety muszą 
być  opromienione miłością. 
Gdy jej niema — nie świecą peł 
nym blaskiem.  Gasną, jak 
świeczki przy świetle słonecz- 


stwie. Małżeństwo bez miłości | nem. 


musi prędzej czy później stać 
się piekłem dla obu stron. Kto 
się żeni bez miłości, popełnia 
straszliwy błąd, który się bę- 
dzie na nim mścił całe życie. 


I oto znów stanęliśmy na 
„martwym punkcie. Jesteśmy 
itak samo bezradni, jak byliśmy. 
Jóż więc robić? Przedewszyst- 
kiem nie naglić. Co nagle, to po 


A więc żenić sie z Janką? |djabłe. Małżeństwo jest zbyt po 


najmniejsze wątpliwości. Sło- 
wem, czekać! Frzyjaźnić się, 
jak można, nadal i z jedną i z 
drugą. Może zczasem Pan po- 
kocna Stachę. Wtedy może się 
Pan z nią ożenić. Może pod 
wpiywem rozmów z Panem i 
dowiadując się, czego Pan od 
małżeństwa wymaga, Janka wy 
„nteligentnieje i stanie się do- 
brą. To też zupełnie możliwe. 
Wtedy ożeni się Pan z Janką. 

A wreszcie, czyż koniecznie 
musi się Pan ożenić tylko z jed 
ną z tych dwóch tak zażarcie o 
Pana walczących przeciwni- 
czek? Bynajmniej. Skoro Pana 
już kochają dwie, to jeszcze Pa 
na pokocha może ze dwadzie- 
ścia. Niewątpliwie wśród nich 
znajdzie się taka, którą Pan 
również pokocha, a zarazem od 
najdzie w niej wszystkie nie- 
zbrdne zalety. Poza iem — w 
tak płomienną miłość do Pana 
Janki i Stachy trochę... nie wie 
rzę. Gdyby kochały prawdzi- 
wie, nie groziłyby Panu samo- 
bójstwem, lecz Buk? 
„Wybieraj tę, z którą czuje 
że będziesz szczęśliwy. Niewt 
brana będzie szczęśliwa two- 
jem szczęściem . 

Tak czy inaczej — nie śpie- 
szyć się! To zbyt ważny krok, 
aby działać nierozważnie. Le- 
piej poczekać, zwłaszcza w Pań 
skim młodym wieku, niż wpaść. 


Str. 4 


KRONIKA KRAKOWA 
Dwa grożne pożary pod Krakowem. irer rise, 


Piątek: Św. Djonizego. 
Sobota 10: Franciszka Borg. W. 
wschód słońca og. 5,49, zachód o g.16,59. 


Stan pogody: 
Dość pogodnie, temperatura do 18 st. 
Słube wiatry zachodnie. 


Przepowiednie astrologiczne. 
Dzień zupełnie dobry, wykorzystać, 
zwłaszcza w nowych i ważnych zamia- 
rach i poczynaniach. 
Szukać protekcji osób ustosunkowa- 
nych. 
Powodzenie w przemyśle i rolnictwie. 
Nowe wydarzenia w polityce. 


Teatr miejski: „Mindowe'. 


Bagatela: ,„10-ciu z Pawiaka”. 

Corso: „Pierwszy pocałunek”. 

Swiatowid : „Światła i cienie macie- 
rzyństwa'. 

Swit: „Na gorącym nczynku*. 

Uciecha : „Rozstrzygająca noc". 

Wanda : „10-ciu z Pawiaka“. 


Radjo. 


Godz. 15,05 Kom. gosp., 15,25 Od- 
czyt, 15,45 Kom. z Warszawy, 15,50 Pły- 
ty, 16,00 Angielski z Warszawy, 16,20 
Odczyt, 16,40 Koncert, 17,10 Odczyt. 
17,35 Koncert, 18,50 Rozmaitości, 19,15 
Płyty, 19,30 Odczyt, 19,45—24 fransmi- 
sje z Warszawy. 


Nocny dyżur aptek: 


Rynek 43, Gertrudy 1, Krowoderska | 


74, Kopopnickiej 3, Krakowska 9, Pod- 
górze-Rynek 


o7 Smaczne obiady ag 
na maśle 
a RESTAURACJA POWSZECUNAX 
Lal 17. Tel. 157-43 
| Wigezoren koncert muzykisalonowej 
Lokal otwarty do 2 w mocy. Ų 
OŻZZEWYZZODZZZOGZZOODOZALOOZZZ) 
Zapalniczki, straszaki każdego 
systemu, zamki błyskawiczne 
naprawia specjalista w firmie 
Wobec ciężkich czasów pierwszo- 
rzędne doborowe obiady mięsne z 3 dań 
tylko zł. 1.60 łącznie z obsługą. Restau- 


M 2 dań 1.20 z 3 dań 1.60 wydaje © 
O Balót obficie zaopatrzony 
UWAGA 

J MYSZKOWSKI 
| «RAKÓW, DIETLOWSKA 46 
racja „Gronner* plac Dominikański 5. 


Działalność Domu Wy- 
cieczkowego w Krakowie. 


Od 12. września, po koniec 
ubiegłego miesiąca gościł dom 
szereg wycieczek. jak z Oświę- 
cimia, Płocka, Katowic, Często- 
chowy, Będzina, Nieszawy, To- 
maszowa Lubelskiego, Warszawy, 


wreszcie z Liceum Krzemieniec- ; 


kiego. Ponadto zatrzymywało 
się w domu wielu turystów. Noc- 
legów udzielono w ubiegłym mie- 
siącu 795 z czego 645 dla męż- 
czyzn i 150 dla kobiet. 

Wobec licznych zgłoszeń nie 
należy się spodziewać osłabienia 
frekwencji nawet w zimie. 

Czynniki miarodajne żywo się 
interesują nową placówką. 


Początek kursów w Muzeum 
przemysłowem. 


Dyrekcja Muzeum Przemysło- 
wego i Woj. Instytutu Rzem. 
Przemysłowego zawiadamie, że 
nauka na kursie ogólnym elek- 
trotechnicznym rozpocznie się 
w sobotę 17. bm. o g. 6 popoł. 
zaś na kursie wyższym elektro- 
technicznym dnia 16 b. m. w 
pia o godz. 6 popoł. 


szoferski, techniki 


17 b. m. włącznie. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


| Jeden w Bronowicach, drugi w Nowej wsi. 


w Nowej wsi przy ul. Rolniczej 
65, gdzie zapalił się dom miesz- 
kalny i stodoła. Straż krakowska 
|wyjechała zaraz na miejsce w 
sile dwóch plutonów. I tu rów- 
nież z powodu gęstego zabudo- 
wania domów, pożar przedstawiał 
groźne  niebezpieczeństwo dla 
sąsiadów. Po blisko godzinnej 
pracy straż ogień ugasiła. Ogień 
według przypuszczeń powstał 
skutkiem podpalenia. 


W zabudowaniach Jana Frasi-| na wyjazd Straży ogniowej Kra-, 
(ka w Bronowicach małych pod |kowskiej do pożaru. 
1. 151 wybuchł pożar na strychu | ztStraż Krakowska przybywszy 
stajni, skutkiem czego cały za-|na miejsce poczęła gasić pożar 
pas paszy, oraz dach stanął w pło- | wodą czerpaną przy pomocy wę- 
mieniach. (ża z rzeki odległej o 150 m. 

Ponieważ wieś zabudowana jest| Po dłuższej pracy udało się 
gęsto, a wiejący wiatr groził ogień zlokalizować, tak, że pa- 
przerzuceniem ognia na sąsie- stwą pożaru padł tylko dach nad 
dnie budynki, przeto zarząd gmi- stodołą i pasza tam się znajdu- 
ny Bronowice małe odniósł się jąca. Po godzinnej nieobecności, 
telefonicznie z prośbą do magi- | straż wróciła do koszar. 
stratu m. Krakowa, o zezwolenie Drugi pożar powstał w nocy. 


Straszny wypadek przy ul. Rajskiej. 


Spadł z drabiny łamiąc podstawę czaszki. 


| 


Na uł. Rajskiej pod l. 12, w przemysłowego spadł z drabiny |tuzje ma całem ciele, oraz 
zabudowaniach po dawnym bu-|na podłogę, odnosząc Erded Glatónnie podstawy czaszki. 
dynku teatralnym, przy rozbie- poważne obrażenia. |  Nieszczęśliwego po udzieleniu 
|raniu urządzeń i po zamkniętej| Zawezwany lekarz pogotowia | mu pierwszej pomocy, przewie- 
| wystawie Etnograficznej, 34-letni | ratunkowego stwierdził u Kierca ziono do szpitala chirurgicznego 


| Wojciech Kierc woźny muzeum krwotok z ucha, ogólne kon- w stanie bardzo cięzkim. 


| 
| Niedługo nastąpi 


„Odszczurzenie Krakowa 


Śmierć szczurom! 


Od kiiku tygodni odbywa się| Obecnie odbywa się w Paryżu Magistrat Krakowski wysłał 
we Lwowie akcja „odszczurza- | Kongres międzynarodowy nad |do Lwowa dr. Wesely'ego, któ- 
nia“ miasta, która prowadzona | walką ze szczurami, w którym | ry bada akcję ratynową, celem 
jest na wielką skalę przy pomo- bierze udział prof. dr. Trawiń- zaprowadzenia jej również 
cy „ratyny* trującej szczury, ski ze Lwowa, kierownik zakładu w Krakowie. 

a nieszkodliwej dla ludzi. Wyni-| odszczurzania systemem ratyno-| Niedługo więc i Kraków przy- 


ki okazały się bardzo skuteczne. | wym. |stąpi do „odszczurzania* miasta. 


Poświęcenie gmachu W. S. H.i otwarcie roku szkolnego. 


nych przedstawicieli władz rzą- | Chór młodzieży odśpiewał ,,„Gau- 
dowych i miejskich z wicewo-|de Mater Polonia", poczem prze- 


| Wczoraj po mszy św. w Koś-| 


ciele św. Anny odbyła się uro- 


e farbiarskiej, | udziale 
hafciarski, galanterji skórniczej: Rzemieślniczych w Warszawie. 
i inne przyjmuje się do dnia Na Zjazd przybyło zgórą 200 osób. 


: delegatów 
apisy na kursy: budowlany, czych wojew. krakowskiego przy 


czystość poświęcenia nowego 
gmachu szkolnego Wyższego 
Studjum Handlowego przy ul. 
Sienkiewicza, naprzeciw dotych- 
czasowego Zakładu. Ceremonii 


poświęcenia dokonał Ks. Metro- 
polita Sapieha w obecności licz- 


jewodą Bilekiem i wicepr. m. 
Ostrowskim na czele. 

Po uroczystości poświęcenia, 
goście udali się do dawnego 
gmachu W. S. H., gdzie w auli 


na III piętrze nastąpiła inaugu- | 


racja nowego roku szkolnego. 


mówił Ks. Metropolita Sapieha 
|życząc rozwoju tej uczelni. Na- 
stępnie dyr. SŚtudjum dr. Bolland 
wygłosił wykład inauguracyjny, 
składając uprzednio hołd pamięci 
zmarłego min. oświaty Czerwiń- 
skiego. 


Schwytanie niebezpiecznych włamywaczy. 
Dzięki czujności posterunkowego. 


Dziś nad ranem posterunkowy |lat 30, Kozaczka Stanisława, lat | ustaliły, że przytrzymani spraw» 


Zaremba obchodząc teren IV-go 
Komisarjatu usłyszał przez okien- 
ko piwniczne trzask łamanej 
w podłodze deski, więc przy po- 
mocy dwóch posterunkowych i| 


dozorcy nocnego obstawił dom, 
poczem po wejściu do piwnicy 
znalazł w niej Albusa Izraela Icka 


Mieszkańcy domu przy ulicy | 
Lubicz 12, znaleźli w piwnicy 


W Krakowie odbył się Zjazd 


cechów  rzemieślni- 


delegatów Rady Izb 


Naczelnym punktem 


mocy łomu, świdra i dużego noża 
specjalnego do wycinania podło- 
gi, usiłowali wyciąć otwór w po- 


dłodze do sklepu galanteryjno- 


zabawowego Szajera, przy ulicy 
Dietla 31. 


Natychmiast ewe dochodzenia 


Podrzutek w piwnicy. 


męskiej, porzucone przez niezna- 
ną matkę, które oddano do żłóbka 


|domu dziecko kilkudniowe, płci miejskiego. 


| Obrady delegatów cechów rzemieślniczych. 


była sprawa utworzenia zawo- 
dowych związków cechowych 
i konieczność przywrócenia 
przymusu należenia do cechów, 
dla skuteczniejszego zwalczania 
fuszerstwa, przybierającego groż- 
obrad ne dla rzemiosła rozmiary. | 


|28, ze Lwowa, którzy przy po- cy dostali się do wnętrza domu 


| przed zamknięciem bramy i zdo- 
łali zerwać 6 kłódek, przeszuku- 
jąc piwnice. 

W melinie Albusa przy ulicy 
| Szerokiej w czasie rewizji zna- 
jleziono różne rzeczy pochodzące 
z kradzieży. 


Okradli Rotszylda. 


Policja arestowała 45-letniego 
Karola Czosnykowskiego bez 
miejsca zamieszkania, za kradzież 
jwęgla z kramu przy pl. Wolnica 
na szkodę Henryka Rotszylda. 


DLA PA 


Kraków, pl. Sze 


wykonuje wszelkie Prace w zakres 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 104-82 (od godz. 8 — 11 w poł) 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Drobne — 30 groszy za wyraz. Poszukiwania pracy 


D 
Nowo otwarty „EURO PEJSKI” salo 


wchodzące. Każdy z P. T. Klijenteli ma możność po jednorazowej 
przekonać się że w mojem salonie zostanie najtaniej i solidnie obs 
P. T. Akademicy i studenci 25'/, zniżki. 


Nr. 118 


Drogerja 


Kraków, Rynek Główny 

| Telefon Nr. 137-85. y 

| Poleca: Specyfiki apteczne: jeż 

|bory chirurgiczne, wody Pate 

ralne oraz artykuły kosmety 
po cenach zniżonych:, 

P. T. wojskowym i urzędniko” 


udziela się 10°/, rabat m 
Miesięcznie 10 zt 
Nauka Stenografji 
polskiej lub niemieckiej, 
jezyka miemieckiego 
albo 


pisma maszynoweg0 
Nauka rano, popołudniu lub wi 


Marczewski, Św. Jana 13. „m 


Hanka Ordonówna ofiań 
katastrofy samochodowć 


W ostatnich czasach czytal 
zbyt często o wypadkach 2%". 
mobilowych, których ofiarą 
dają osoby nieprzeciętnej 
tości. y 

Obecnie dowiadujemy Si&t. 4g 
wczoraj o godz. 5 popoli a 
udała się do Wilanowa pod wa 
szawą własnym samochodem e 
na artystka Hanka Ordonów™ 
zamężna hr. Tyszkiewiczowā Wi; 
warzystwie dziennikarki p- je 
gi Migowej. Na tzw. „zakri 
śmierci“ ścinano właśnie toP $ 
która spadła na samochó ' pio 
szcząc karoserję i raniąc 9, 
pasażerki. Ordonównę prze i 
ziono do szpitala Elżbietanć 
gdzie ją poddano badaniu "hi 
genologicznemu, które stwie [sy 
ło złamanie obojczyka, ogó i 
wstrząs i zdrapanie skóry. ** 
gowa została lekko ranna. , [i 
donówna pozostała w szpit i 
zaś Migową odwieziono do dom 

Tak p. Ordonówna jak p. 
Migowa znane są dobrze U, 

z czasów* swego kilkuletnief? 
pobytu w Krakowie. 


f- 


ar” 


Oszustwo na szkodę Skarb” 
Państwą 
Policja aresztowała Rotter 
Mezesa, lat 40. kupca, 24m p, 
Wiedniu, Griinera Samuca eg 
Horowitza, zam. Rabina Meisen. 
22, za oszustwo na szkodę 5"; 
bu * Państwa przez na zwa 
paczek do przesyłki koleją bea 
wartościowych, ubezpieczają” 
na wysoką kwotę. 


Ö 

Odznaczenie długoletnieś, 

profesora Akademji Sst” 
pięknych w Krakowie 


W konsulacie czechosłowa: 
kim w Poznaniu konsul €? u 
dr. Doleżal wręczył znakomite yi 
artyście malarzowi profeso go 
Leonowi Wyczółkowski g 
dyplom członka zagranicz» ji 
czechosłowackiej Akade A 
Nauk i Sztuk. zial 

W uroczystym akcie W. 
udział prezes towarzystwa žiar 
sko-czechosłowackiego P. . „ół 
ski, oraz liczne grono przy! 
prof. Wyczółkowskiego. 


f 
ki 


LA PAN 
n fryzjerś 
zepański 3 lp: 
fryzjerstwa damskiego i męskie, 


PRA 
łużor?' 


— 10 groszy za wyraz- A 


jonopol, Kraków, Na Gródk 


- Drukarnia Monopol, Kraków, Na G 


